
  
    
      
    
  


  

  Charlene Sands


  Metody uwodzenia


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ju­li­ta Mir­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Emma Rae Blo­om nie upra­wia­ła przy­god­ne­go sek­su. Była pra­co­wi­ta, am­bit­na i cier­pli­wa. Sło­wem – nud­na. Po raz pierw­szy w ży­ciu wy­ła­ma­ła się z tego sche­ma­tu na trzy­dzie­stych uro­dzi­nach swo­je­go są­sia­da Ed­die­go w Ha­vens na Bul­wa­rze Za­cho­dzą­ce­go Słoń­ca.


  Sza­la­ła, piła, stra­ci­ła za­ha­mo­wa­nia oraz ro­zum i wy­lą­do­wa­ła w łóż­ku z bra­tem swo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki, przy­stoj­nym hol­ly­wo­odz­kim ak­to­rem Dy­la­nem McKay­em. Było to tej nocy, kie­dy Los An­ge­les na sku­tek awa­rii za­si­la­nia po­grą­ży­ło się w ciem­no­ści.


  Dy­lan… Pod­ko­chi­wa­ła się w nim, od­kąd skoń­czy­ła dwa­na­ście lat. Po­rów­ny­wa­ła z nim wszyst­kich chłop­ców, a po­tem męż­czyzn. Nie­ste­ty z ich wspól­nej nocy nie­wie­le pa­mię­ta­ła. Tak jest, gdy wy­pi­je się za dużo mo­ji­to.


  Te­raz sta­ła na jach­cie, a Dy­lan zbli­żał się do niej z oban­da­żo­wa­ną gło­wą i po­sęp­ną miną. W ten po­god­ny dzień bra­li udział w smut­nej uro­czy­sto­ści. Emma po­pra­wi­ła ciem­ne oku­la­ry, szczę­śli­wa, że może się za nimi skryć.


  Roy Ben­ja­min zgi­nął na pla­nie naj­now­sze­go fil­mu Dy­la­na, fil­mu o si­łach spe­cjal­nych ame­ry­kań­skiej ma­ry­nar­ki wo­jen­nej. Tra­ge­dia wstrzą­snę­ła świa­tem fil­mo­wym. Hol­ly­wo­od żyło nie tyl­ko śmier­cią ka­ska­de­ra, ale rów­nież amne­zją, któ­rą wy­buch spo­wo­do­wał u Dy­la­na.


  – Trzy­maj. – Bro­oke po­da­ła przy­ja­ciół­ce szklan­kę wody.


  Emma z wdzięcz­no­ścią wy­pi­ła łyk. Ko­niec z al­ko­ho­lem; od dziś nie tyka pro­cen­tów.


  Dy­lan oto­czył ko­bie­ty ra­mie­niem.


  – Cie­szę się, że je­ste­ście ze mną.


  Emma za­drża­ła. Nie wi­dzia­ła Dy­la­na od tam­tej pa­mięt­nej nocy.


  – Oczy­wi­ście, że je­ste­śmy – oznaj­mi­ła Bro­oke. – Roy był rów­nież na­szym przy­ja­cie­lem, praw­da, Emmo?


  Emma ski­nę­ła gło­wą. Roy był nie­mal so­bo­wtó­rem Dy­la­na, dla­te­go z po­wo­dze­niem za­stę­po­wał go w nie­bez­piecz­nych sce­nach. Od lat przy­jaź­nił się z ro­dzi­ną McKay­ów. Do Emmy za­wsze od­no­sił się życz­li­wie.


  – Już mi go brak – szep­nął Dy­lan. Sta­no­wił uoso­bie­nie gwiaz­dy fil­mu: oku­la­ry sło­necz­ne, ja­sne wło­sy, cia­ło pięk­nie wy­rzeź­bio­ne dzię­ki go­dzi­nom spę­dzo­nym na si­łow­ni i jog­gin­go­wi. Wiódł ży­wot ka­wa­le­ra, uni­kał związ­ków. Miał wszyst­ko: uro­dę, ta­lent, in­te­li­gen­cję.


  Emma skar­ci­ła się w du­chu. Po­win­na my­śleć o Royu, a nie o swo­ich pro­ble­mach. Rano, szy­ku­jąc się na dzi­siej­szą uro­czy­stość, ćwi­czy­ła, co po­wie, je­śli Dy­lan za­py­ta ją o ich wspól­ną noc. Wiesz, nie by­łam sobą. Ta ciem­ność, w któ­rej po­grą­ży­ło się mia­sto, wy­trą­ci­ła mnie z rów­no­wa­gi. Od dziec­ka mam kosz­mar­ny lęk przed ciem­no­ścią, dla­te­go bła­ga­łam cię, że­byś ze mną zo­stał. Czy mo­że­my wró­cić do po­przed­nich re­la­cji i znów być przy­ja­ciół­mi?


  Ale wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że nie bę­dzie mu­sia­ła nic mó­wić. Dy­lan pa­trzył na nią tak jak za­wsze, czy­li jak na przy­ja­ciół­kę Bro­oke. Nie pa­mię­tał, że upra­wia­li seks. Nie pa­mię­tał też dni po­prze­dza­ją­cych wy­buch, w któ­rym zgi­nął jego przy­ja­ciel. On sam do­stał odłam­kiem w gło­wę; stra­cił przy­tom­ność i obu­dził się w szpi­ta­lu. Le­ka­rze na­zy­wa­li ten stan – za­nik pa­mię­ci spo­wo­do­wa­ny sil­nym ura­zem – amne­zją dy­so­cja­cyj­ną.


  Kie­dy cof­nął ra­mię, by pod­nieść do ust szklan­kę, Emma dys­kret­nie od­su­nę­ła się. Dziś jej się upie­kło. Z tyłu gło­wy sły­sza­ła ci­chy głos: Może to zo­sta­nie two­ją małą słod­ką ta­jem­ni­cą? Łódź od­da­la­ła się od brze­gu. W po­wie­trzu krą­ży­ły mewy, jed­na przy­sia­dła na boi i ob­ser­wo­wa­ła lu­dzi na po­kła­dzie.


  – Już czas – po­wie­dział Dy­lan.


  Chciał sam, tyl­ko z ro­dzi­ną, roz­sy­pać pro­chy przy­ja­cie­la. Przy­ja­ciół Roya za­pro­sił na uro­czy­stość po­że­gnal­ną u sie­bie w Mo­on­li­ght Be­ach. Fir­ma Emmy i Bro­oke, Par­ties-To-Go, zwy­kle nie ob­słu­gi­wa­ła styp, ale Dy­la­no­wi nie mo­gły od­mó­wić.


  – Roy po­wta­rzał ze śmie­chem, że je­śli spa­da­jąc z dzie­sią­te­go pię­tra, nie tra­fi w roz­cią­gnię­tą sieć, to mam roz­sy­pać jego pro­chy z po­kła­du „Clas­sy Lady”. Ko­chał tę łaj­bę, ale nie są­dzi­łem, że przyj­dzie mi speł­nić jego ży­cze­nie.


  Bro­oke ze łza­mi w oczach pa­trzy­ła na bra­ta. Róż­ni­li się pod wie­lo­ma wzglę­da­mi, ale za­wsze sta­li za sobą mu­rem. Emma za­zdro­ści­ła im bli­sko­ści. Ona sama nie mia­ła ro­dzi­ny, byli tyl­ko ro­dzi­ce ad­op­cyj­ni, lu­dzie, któ­rzy wzię­li ją pod swój dach i za­nie­dby­wa­li. Nie to co McKay­owie, któ­rzy ad­op­to­wa­li Bro­oke i ko­cha­li ją jak wła­sną cór­kę. Ale McKay­owie jej, Em­mie, rów­nież oka­zy­wa­li wię­cej ser­decz­no­ści niż para, któ­ra co mie­siąc po­bie­ra­ła za nią czek.


  Dy­lan uniósł urnę nad gło­wę i lek­ko prze­chy­lił. Wiatr zniósł pro­chy da­le­ko w mo­rze. Gdy się od­wró­cił, oczy mu lśni­ły. Emma za­ci­snę­ła ręce na po­rę­czy, by nie zgar­nąć go w ob­ję­cia. Bro­oke po­de­szła do bra­ta, przy­tu­li­ła go tak jak mat­ka tuli dziec­ko, chwi­lę szep­ta­ła mu coś do ucha. Dy­lan słu­chał z po­wa­gą, po­tem otarł łzy i uśmiech­nął się. Znów był ak­to­rem, do któ­re­go wzdy­cha­ją ty­sią­ce fa­nek.


  Jego kuch­nia, więk­sza niż nie­jed­no miesz­ka­nie, wy­po­sa­żo­na była we wszyst­kie sprzę­ty, ja­kie moż­na so­bie wy­ma­rzyć. Bia­ła i lśnią­ca sta­no­wi­ła kró­le­stwo Ma­isey, go­spo­dy­ni, któ­ra przy­go­to­wa­ła cie­płe da­nia dla kil­ku­dzie­się­ciu go­ści za­pro­szo­nych na sty­pę. Oprócz do­mo­we­go je­dze­nia były też do­sko­na­łe przy­staw­ki za­mó­wio­ne przez Emmę. Zja­wi­li się wszy­scy, od sze­fa wy­twór­ni Sta­ge One Stu­dio po oświe­tle­niow­ców i wóz­ka­rzy. Emma z Bro­oke, ubra­ne na czar­no, roz­no­si­ły tace z je­dze­niem i drin­ka­mi.


  – Wi­dzia­łaś, jak się Cal­li­sta wy­stro­iła? – szep­nę­ła Bro­oke.


  Po­sta­wiw­szy tacę z tar­ta­let­ka­mi na sto­le, Emma zer­k­nę­ła w stro­nę sa­lo­nu. Cal­li­sta Lee Al­len, cór­ka sze­fa Sta­ge One Stu­dio, trzy­ma­ła Dy­la­na pod ra­mię. Mia­ła na so­bie po­ły­skli­wą srebr­ną suk­nię od Ver­sa­ce­go.


  – Może li­czy­ła, że tu będą pa­pa­raz­zi? – cią­gnę­ła Bro­oke. – A może za­po­mnia­ła, że dziś cho­dzi o Roya?


  – Z tobą pan­na Al­len przy­naj­mniej roz­ma­wia. Mnie trak­tu­je jak po­wie­trze.


  – Nie masz cze­go ża­ło­wać.


  Emma cof­nę­ła się, by spoj­rzeć na stół. Była pro­fe­sjo­na­list­ką w każ­dym calu. I per­fek­cjo­nist­ką.


  – Nie wtrą­cam się w pry­wat­ne spra­wy mo­je­go bra­ta – do­da­ła Bro­oke – ale ten zwią­zek nie wyj­dzie mu na do­bre.


  Emma po­now­nie zer­k­nę­ła za sie­bie. Wy­cią­gnąw­szy rękę, Cal­li­sta do­tknę­ła oban­da­żo­wa­nej gło­wy ko­chan­ka. Dy­lan, za­ję­ty roz­mo­wą z jej oj­cem, nie zwra­cał na nią uwa­gi. Emma wzię­ła głę­bo­ki od­dech, pró­bu­jąc stłu­mić za­zdrość. By­ła­by idiot­ką, gdy­by wie­rzy­ła, że ma szan­sę u Dy­la­na. Przy­jaź­ni­li się, to wszyst­ko.


  – Dy­lan jest du­żym chłop­cem, Bro­oke. Wie, co robi.


  – Całe szczę­ście, że uni­ka związ­ków. Cal­li­sta mi się nie po­do­ba. Ale jak mó­wi­łam, nie wtrą­cam się.


  Emma po­pra­wi­ła ser­wet­ki, Bro­oke wy­gła­dzi­ła ob­rus. Na sto­le sta­ła świe­żo za­pa­rzo­na kawa, oprócz tego wrzą­tek oraz pu­deł­ko z her­ba­ta­mi. Na­gle pod­szedł do nich Dy­lan, któ­ry po ce­re­mo­nii na mo­rzu za­mie­nił dżin­sy i czar­ną je­dwab­ną ko­szu­lę na ele­ganc­ki ciem­ny gar­ni­tur.


  – Ma­cie chwi­lę? – Po­pro­wa­dził je w głąb kuch­ni. – Po­wiedz­cie, czy Cal­li­sta i ja… czy znów z sobą cho­dzi­my?


  Emma wstrzy­ma­ła od­dech; nie chcia­ła wy­po­wia­dać się na te­mat blon­dyn­ki w srebr­nej suk­ni. Ale na myśl o amne­zji Dy­la­na po­czu­ła wy­rzu­ty su­mie­nia. Może po­win­na po­wie­dzieć mu o nocy, któ­rą spę­dzi­li ra­zem? Może po­bu­dzi to jego pa­mięć? Z dru­giej stro­ny może ich re­la­cje sta­ną się na­pię­te, a tego by nie chcia­ła.


  – Nie pa­mię­tasz? – za­py­ta­ła Bro­oke.


  – Nie. Cal­li­sta za­cho­wu­je się, jak­by­śmy za chwi­lę mie­li iść do oł­ta­rza, a mnie wy­da­je się to mało praw­do­po­dob­ne. Może się jed­nak mylę?


  – Nie my­lisz się – od­par­ła Bro­oke. – Przed wy­pad­kiem mó­wi­łeś, że za­mie­rzasz z nią ze­rwać.


  – Tak? Nie pa­mię­tam.


  Skie­ro­wał spoj­rze­nie na okno z wi­do­kiem na mo­rze, jak­by tam szu­kał od­po­wie­dzi. Wy­da­wał się za­gu­bio­ny.


  – Uwa­żaj. Je­śli Cal­li­sta twier­dzi co in­ne­go, to zna­czy, że pró­bu­je wy­ko­rzy­stać two­je kło­po­ty z pa­mię­cią, żeby…


  – Okej, ro­zu­miem.


  Prze­niósł wzrok na Cal­li­stę, któ­ra sta­ła oto­czo­na in­ny­mi ak­to­ra­mi. Roz­ma­wia­ła z nimi, ale cią­gle spo­glą­da­ła w jego stro­nę, jak­by pil­no­wa­ła swo­jej wła­sno­ści.


  Bro­oke ma ra­cję: Cal­li­sta nie jest od­po­wied­nią dla nie­go part­ner­ką. Em­mie zro­bi­ło się go żal.


  – Tyl­ko wam mogę ufać. – Po­tarł czo­ło. – Chry­ste, to ta­kie dziw­ne. Jed­ne rze­czy do­sko­na­le pa­mię­tam, inne są jak­by za mgłą, a jesz­cze inne za gru­bym mu­rem.


  Emma wla­ła do szklan­ki sok, wrzu­ci­ła trzy kost­ki lodu i po­da­ła Dy­la­no­wi.


  – Dzię­ki. Cho­ciaż wo­lał­bym coś moc­niej­sze­go.


  – Le­karz za­bro­nił ci al­ko­ho­lu, póki bie­rzesz środ­ki prze­ciw­bó­lo­we – przy­po­mnia­ła Bro­oke.


  Miło było pa­trzeć, jak bli­scy sta­li się so­bie, od­kąd lata temu prze­pro­wa­dzi­li się z Ohio do Los An­ge­les.


  – Je­den drink mnie nie za­bi­je.


  – Po co spraw­dzać? Już dość naja­dłam się stra­chu, kie­dy tra­fi­łeś do szpi­ta­la. A mama wy­je­cha­ła do domu za­le­d­wie dwa dni temu. Je­śli będę mu­sia­ła do niej dzwo­nić z wia­do­mo­ścią, że znów je­steś w szpi­ta­lu, do­sta­nie za­wa­łu.


  Dy­lan wy­wró­cił ocza­mi.


  – Ty to po­tra­fisz wzbu­dzić w czło­wie­ku wy­rzu­ty su­mie­nia!


  – Oj, po­tra­fi – przy­zna­ła ze śmie­chem Emma. – Znam jej sztucz­ki.


  Dy­lan uniósł szklan­kę w to­a­ście i okrę­ciw­szy się na pię­cie, ru­szył do sa­lo­nu.


  – Da so­bie radę – uzna­ła Bro­oke, od­pro­wa­dza­jąc go wzro­kiem. – Z na­szą drob­ną po­mo­cą.


  Emma po­czu­ła ukłu­cie w ser­cu. Nie lu­bi­ła mieć ta­jem­nic przed przy­ja­ciół­ką, ale co mia­ła jej po­wie­dzieć? Wiesz, tej nocy, kie­dy zga­sło świa­tło, bła­ga­łam two­je­go bra­ta, żeby się ze mną ko­chał. Ale nic nie pa­mię­tam poza cia­łem, któ­re le­ża­ło na mnie, i sło­wa­mi szep­ta­ny­mi mi do ucha. Nie pa­mię­ta­ła, kie­dy Dy­lan wy­szedł ani jak się to skoń­czy­ło. Czy mie­li świa­do­mość, że po­peł­ni­li błąd? Czy Dy­lan obie­cał, że za­dzwo­ni? A te­raz… ni­cze­go nie pa­mię­tał.


  – O Chry­ste – mruk­nę­ła.


  – Mó­wi­łaś coś?


  – Nie, nic.


  – Bro­oke, wy­ko­na­łaś ka­wał świet­nej ro­bo­ty. – Cal­li­sta po­chy­li­ła się nad gra­ni­to­wą wy­spą, de­mon­stru­jąc po­nęt­ny de­kolt. Go­ście już się roz­je­cha­li. – Bar­dzo po­mo­głaś swo­je­mu bra­tu.


  – Emma rów­nież.


  Cal­li­sta po­pa­trzy­ła na Emmę, jak­by do­pie­ro ją za­uwa­ży­ła.


  – Tak, ty też, Emmo, spi­sa­łaś się fan­ta­stycz­nie – po­wie­dzia­ła pro­tek­cjo­nal­nym to­nem.


  Dla­cze­go bo­ga­te ko­bie­ty za­wsze za­dzie­ra­ją nosa?


  – Bo Dy­lan to fan­ta­stycz­ny fa­cet.


  Cal­li­sta zmru­ży­ła oczy, po czym po­now­nie sku­pi­ła się na Bro­oke.


  – Nie wiesz, gdzie jest twój brat? Chcia­ła­bym…


  – Był bar­dzo zmę­czo­ny, po­szedł spać. Pro­sił, żeby cię po­że­gnać w jego imie­niu.


  – Już śpi? Może zaj­rzę do nie­go i…


  – Nie, on musi się wy­sy­piać. Za­le­ce­nie le­kar­skie.


  Emma ro­ze­śmia­ła się w du­chu. Kie­dy Bro­oke była w wa­lecz­nym na­stro­ju, nikt nie miał z nią szan­sy.


  – Słusz­nie, masz ra­cję. – Cal­li­sta po­pa­trzy­ła tę­sk­nie na scho­dy. – Musi wy­po­cząć, żeby wró­cić na plan.


  Pro­duk­cję wstrzy­ma­no na mie­siąc, a każ­dy dzień prze­sto­ju spo­ro kosz­to­wał. Dla­te­go tak waż­ny był po­wrót Dy­la­na. Na­wet Cal­li­sta mia­ła tego świa­do­mość.


  – Prze­każ mu, że za­dzwo­nię ju­tro.


  – Ja­sne, Cal­lie. Od­pro­wa­dzę cię.


  Po ich wyj­ściu z kuch­ni Emma par­sk­nę­ła śmie­chem. Wie­dzia­ła, że Cal­li­sta nie zno­si, kie­dy ktoś mówi do niej Cal­lie. Bro­oke ucho­dzi­ło to bez­kar­nie, bo była sio­strą Dy­la­na.


  Uff, co za dzień. Emma cie­szy­ła się, że mi­nął. Od rana gnę­bi­ły ją wy­rzu­ty su­mie­nia. Może w swo­im miesz­ka­niu na­bie­rze dy­stan­su do tego, co się sta­ło i uci­szy głos, któ­ry na­le­gał, by po­wie­dzia­ła o wszyst­kim Dy­la­no­wi.


  Z po­mo­cą Ma­isey do­koń­czy­ła sprzą­ta­nie, na­stęp­nie prze­szła do sa­lo­nu i usia­dła na bia­łej skó­rza­nej ka­na­pie. Przez mo­ment wpa­try­wa­ła się w ho­ry­zont. Za­cho­dy słoń­ca w Mo­on­li­ght Be­ach były wspa­nia­łe. Po­tem za­mknę­ła oczy i za­czę­ła wsłu­chi­wać się w szum fal.


  – Za­da­nie wy­ko­na­ne – rze­kła trium­fal­nie Bro­oke, sia­da­jąc obok. – Po­je­cha­ła.


  Emma po­krę­ci­ła ze śmie­chem gło­wą.


  – Kto by po­my­ślał, że je­steś taka groź­na?


  – Nor­mal­nie Dy­lan ra­dzi so­bie sam, ale te­raz po­trze­bu­je po­mo­cy. Zresz­tą od cze­go są sio­stry?


  – Od prze­ga­nia­nia wred­nych bab?


  – No wła­śnie. – Bro­oke opar­ła nogi o sto­lik. – A zmie­nia­jąc te­mat, je­stem prze­ję­ta tur­nie­jem gol­fo­wym. To jed­na z na­szych naj­więk­szych im­prez. W do­dat­ku za­ła­twi­ły­śmy ją same, bez po­mo­cy Dy­la­na. On na­wet nie gra w gol­fa.


  – Na pew­no? – Wszedł do po­ko­ju po­tar­ga­ny, z jed­no­dnio­wym za­ro­stem, ubra­ny w czar­ne spodnie dre­so­we i bia­ły T-shirt.


  – Na sto pro­cent. – Bro­oke zmru­ży­ła oczy.


  – Żar­tu­ję. Wiem, że nie gram. Nie pa­mię­tam, że­bym choć raz w ży­ciu za­mach­nął się ki­jem.


  – Po co wsta­łeś?


  – Nie mo­głem za­snąć. Pój­dę się przejść. Dzię­ki jesz­cze raz za wszyst­ko.


  Bro­oke otwo­rzy­ła usta, ale za­nim zdą­ży­ła się sprze­ci­wić, znikł za drzwia­mi.


  – Cho­le­ra, na­dal ma za­wro­ty! Idź z nim, Emmo. Po­wiedz, że też masz ocho­tę się przejść.


  Emma za­wa­ha­ła się.


  – Bła­gam cię. Na­rze­kał, że bra­ku­je mu jog­gin­gu. Jest ciem­no. Je­śli stra­ci przy­tom­ność, nikt go nie za­uwa­ży.


  To praw­da. W do­dat­ku le­karz za­bro­nił mu wy­sił­ku.


  – No do­brze.


  – Nie masz po­ję­cia, jak cię ko­cham!


  Emma wsta­ła.


  – Ro­bię to dla cie­bie. Dla ni­ko­go in­ne­go nie uga­nia­ła­bym się za naj­przy­stoj­niej­szym ak­to­rem świa­ta. – Wy­szła ku­chen­ny­mi drzwia­mi i zo­ba­czyw­szy, jak da­le­ko Dy­lan się od­da­lił, ru­szy­ła pę­dem. – Dy­lan, po­cze­kaj!


  Od­wró­cił się i zwol­nił kro­ku.


  – Po­my­śla­łam, że też się przej­dę.


  – Przy­znaj się, Bro­oke cię przy­sła­ła?


  Emma wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – A może mia­łam ocho­tę na spa­cer?


  – A może księ­życ jest zie­lo­ny?


  – Wia­do­mo, że jest zro­bio­ny z sera, a za­tem jest żół­ty.


  – Niech ci bę­dzie. Na­wet cie­szy mnie two­je to­wa­rzy­stwo. – Wziął ją za rękę. Em­mie ser­ce za­bi­ło moc­niej. – To było ład­ne po­że­gna­nie, praw­da? – spy­tał.


  – Pięk­ne i wzru­sza­ją­ce. God­nie po­że­gna­łeś przy­ja­cie­la.


  – Ja i jego ze­spół ka­ska­de­rów to je­dy­na ro­dzi­na, jaką Roy miał. Był wspa­nia­łym fa­ce­tem, ko­chał swo­ją pra­cę, całe ży­cie do­sko­na­lił nu­me­ry, ja­kie wy­ko­ny­wał. Ni­g­dy nie ry­zy­ko­wał. Nie ro­zu­miem, jak mógł zgi­nąć.


  – To był wy­pa­dek.


  Dy­lan wes­tchnął. Przez chwi­lę szli w mil­cze­niu. Cie­pło bi­ją­ce z jego ręki prze­ni­ka­ło ją na wskroś. Był ide­al­ny wie­czór na spa­cer brze­giem mo­rza. Emma pod­nio­sła gło­wę, nie przej­mu­jąc się, że wiatr zbu­rzy jej mi­ster­nie upię­ty kok. Zresz­tą co tam! Roz­pu­ści­ła wło­sy.


  – Po­wiedz, Emmo, co u cie­bie sły­chać?


  Zdzi­wi­ło ją py­ta­nie, prze­cież Dy­lan wie o niej pra­wie wszyst­ko. Jest przy­ja­ciół­ką i wspól­nicz­ką Bro­oke. Miesz­ka w ma­lut­kim miesz­kan­ku dwa­dzie­ścia mi­nut od Mo­on­li­ght Be­ach. Uwiel­bia swo­ją pra­cę, rzad­ko uma­wia się na rand­ki…


  O Boże! Czyż­by coś so­bie przy­po­mniał? Zbie­ra­jąc się na od­wa­gę, dys­kret­nie spoj­rza­ła w bok. Dy­lan pa­trzył przed sie­bie, minę miał neu­tral­ną. Może po pro­stu ci­sza mu prze­szka­dza? Może zwy­czaj­nie chce po­ga­dać?


  – Po sta­re­mu. Pra­ca, pra­ca, pra­ca.


  – Wciąż chcesz za­ro­bić pierw­szy mi­lion przed trzy­dziest­ką?


  Mu­sia­ła mu po­wie­dzieć o jej da­le­ko­sięż­nych pla­nach. Co za wstyd! Od naj­młod­szych lat żyła w ubó­stwie. Jej ro­dzi­ce ad­op­cyj­ni mie­li nie­wie­le, a tym, co mie­li, nie lu­bi­li się z nią dzie­lić. Do­ra­sta­ła, no­sząc ubra­nia z lum­pek­sów. Kie­dy skoń­czy­ła trzy­na­ście lat, zro­zu­mia­ła, że musi li­czyć na sie­bie. Uczy­ła się pil­nie, dzię­ki cze­mu do­sta­ła sty­pen­dium do col­le­ge’u; wte­dy obie­ca­ła so­bie, że przed trzy­dziest­ką sta­nie się nie­za­leż­na fi­nan­so­wo i za­ro­bi pierw­szy mi­lion. Do trzy­dziest­ki zo­sta­ło kil­ka lat…


  – Two­ja sio­stra ma za dłu­gi ję­zyk.


  – Nie bądź na nią zła. Po­win­no się mieć cele, do któ­rych się dąży.


  – Ale mi­lion przed trzy­dziest­ką?


  – To jest wy­ko­nal­ne. Obie cięż­ko pra­cu­je­cie…


  – Gdy­byś w nas nie za­in­we­sto­wał, nie mia­ły­by­śmy fir­my.


  – Po­mo­głem wam, resz­ta to wa­sza za­słu­ga.


  – Je­ste­śmy two­imi dłuż­nicz­ka­mi, Dy­lan. Chce­my, że­byś był z nas dum­ny.


  Przy­sta­nął w pół kro­ku. Kie­dy od­wró­ci­ła się, na jego twa­rzy ma­lo­wał się naj­praw­dziw­szy uśmiech.


  – Nie je­ste­ście mi nic win­ne. Zwra­ca­cie po­życz­kę znacz­nie szyb­ciej, niż się spo­dzie­wa­łem. A poza tym, Em, mu­sisz coś wie­dzieć: nie tyl­ko Bro­oke ci po­ma­ga­ła, kie­dy do­ra­sta­ły­ście. Ty jej rów­nież. Przy­je­cha­ła do Ka­li­for­nii, ma­rząc o ka­rie­rze fil­mo­wej. Ak­tor­stwo to trud­ny za­wód. Ja mia­łem fart, ale nie każ­dy ma. Wie­rzę, że Bro­oke jest o wie­le szczę­śliw­sza, pro­wa­dząc fir­mę z tobą, i ro­biąc to, co ko­cha. To two­ja za­słu­ga.


  Po­chy­lił się. Ich twa­rze dzie­li­ło kil­ka cen­ty­me­trów. Pa­trzy­ła na jego usta, ser­ce jej wa­li­ło. Do­sko­na­le ro­zu­mia­ła, dla­cze­go ko­bie­ty omdle­wa­ją na jego wi­dok.


  – Je­steś nie­sa­mo­wi­ta, Emmo.


  Ob­jął ją i zbli­żył usta do jej po­licz­ka. Od­prę­ży­ła się. To bę­dzie przy­ja­ciel­ski ca­łus. Za­mknę­ła oczy. I w tym mo­men­cie po­czu­ła do­tyk cie­płych warg na ustach.


  Czyż­by umar­ła i po­szła do nie­ba? Unio­sła ręce, za­rzu­ci­ła je Dy­la­no­wi na szy­ję i od­wza­jem­ni­ła po­ca­łu­nek. Nie mo­gła uwie­rzyć we wła­sne szczę­ście: Dy­lan ca­łu­je ją na pla­ży, o za­cho­dzie słoń­ca. Roz­ko­szo­wa­ła się chwi­lą, cia­łem, do któ­re­go przy­le­ga­ła, sma­kiem ust, któ­re swo­im kunsz­tem do­pro­wa­dza­ły ją do obłę­du.


  Na­gle zre­flek­to­wa­ła się, że coś jest nie tak, ale nie po­tra­fi­ła spre­cy­zo­wać co. Parę se­kund póź­niej Dy­lan prze­rwał po­ca­łu­nek i za­miast od­su­nąć się, z ca­łej siły przy­tu­lił ją, tak jak dziec­ko przy­tu­la plu­szo­we­go mi­sia. Za­sko­czo­na, sta­ła bez ru­chu.


  – Dzię­ki, Em. Po­trze­bo­wa­łem dziś two­je­go to­wa­rzy­stwa.


  Co mo­gła po­wie­dzieć? Że pew­nie przy­po­mniał so­bie ich na­mięt­ną noc i pra­gnie po­wtór­ki? Nie, bie­dak pra­gnął je­dy­nie po­cie­sze­nia. Okej, od tego są przy­ja­cie­le…


  – Ja­sne. Za­wsze słu­żę ci po­mo­cą.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: One Se­cret Ni­ght, One Se­cret Baby


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in De­si­re, 2016


  Re­dak­tor se­rii: Ewa Go­dyc­ka


  Ko­rek­ta: Ur­szu­la Go­łę­biew­ska


  © 2016 by Char­le­ne Swink


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o. War­sza­wa 2017


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Go­rą­cy Ro­mans są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-2973-9


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00012.jpeg
}

/  METODY
UWODZENIA





